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zwanej „temperatury sam ooczyszczania” , a w ięc do tem­
peratury, w której wszelkie osady, czy  to na izolacji, czy 
to na elektrodach, uległyby spaleniu. Jeśli zaś św ieca jest 
tak zbudowaną, że oddaje swoje ciepło masie (wodzie), p o ­
zostaje ona sama zimną i w  ten sposób spalanie zanieczy­
szczających osadów  jest niemożliwe.

K ierow ca musi daną św iecę zamienić na inną o niż­
szej temperaturze cieplnej, która by się mogła nagrzać do 
„tem peratury sam ooczyszczania” .

Świeca o właściwej wartości cieplnej. Podczas gdy 
na ryc. 1 i n widzimy św iece zbyt ciepłe lub zbyt zimne, 
znajdujemy na środkowaj rycinie m św iecę o właściwej 
wartości cieplnej, co jest zaznaczone na rysunku krop­
kami.
Bl ĘDY w  p r z e w o d n i k a c h  w y s o k i e g o  n a p i ę c i a

Złe połączenie przewodnika z wtyczką (ryc. o). W  tym 
wypadku świeca jest zupełnie bez winy, tylko przewodnik 
źle osadzony, który iaz przeprowadza prąd do elektrody 
wewnętrznej, innym znów razem nie daje go, a co za tern 
idzie— iskra nie przeskakuje, św ieca nie pali. Należy w ięc 
kabel m ocno osadzić we w tyczce, aby usunąć ren feler,

Na rycinie p widzimy źle połączoną wtyczkę. P o­
łączenie w tyczki z kablem w ysokiego napięcia osiągnięto 
tutaj w ten sposób, że holcśrubkę znajdującą się we w tycz­
ce wkręcam y do przewodnika, Takie połączenie jest nie­
dostateczne, i przejście prądu do w tyczki jest b. złe. Na 
rysunku widzimy jak iskra przeskakuje z kabla na w tycz­
kę, co osłabia iskrę w kom orze wybuchow ej. W tyczka 
więc musi być nanow o umocowaną.

ZŁE PRZEWODNIKI WYSOKIEGO NAPIĘCIA,
Bardzo często się zdarza, że przew odniki prądu w y ­

sokiego napięcia znajdują się w  nieodpowiednich warun­
kach (rys. q). Olej, ciepło i tarcie o inne części motoru, 
niszczą je częściow o. Nie zawsze dochodzi do tego, że 
św ieca nie pali, lecz jednak część prądu w ysokiego na­
pięcia ucieka w jakimś miejscu na masę i osłabia iskrę 
w motorze.

O wiele gorzej przedstawia się sprawa na rys. r, 
gdzie kabel przetarł całą swoją izolację o jakąś ostrą 
część metalową motoru, z którą „kurcszlusuje” , W  tym 
wypadku należy zamienić kabel na nowy.

Na zakończenie pokazujem y tutaj połączenie prze­
wodnika w ysokiego napięcia z rozdzielaczem  (rys. s). Nie 
wystarczy bowiem, aby kabel znajdował się na odpow ie­
dnim miejscu, musi on być również i m ocno osadzony. 
Bowiem , przy wstrząsach jaKim jest poddana maszyna —  
kabel źle osadzony z łatwością wypada. Należy m ocno 
osadzić dany kabel. W idzim y w ięc że nie w oino nam szu­
kać w iny jedynie tylko w tej ciężko wypróbow anej części 
motoru, lecz również i w  sobie samym.

(Aeronautyka i aułomobilizm).
(tłum. z niemieckiego).

Zam iast szofera  -  furm an
Stosunki, panujące w firmach, zatrudniających szo­

ferów  wym ownie ilustruje np. fakt następujący:
Kolega Erazm G rotowski pracow ał w firmie Stan­

dard - Nobel (Toruńska 13). Dnia 17 stycznia został jed ­
nak zwolniony z pracy, jakoby z tytułu redukcji personelu.

Faktycznie zaś chodziło o to. Kolega G. pobierał 
14 zł. dziennie, jeżdżąc z pom ocnikiem , który zdejm ował 
z auta i nosił benzynę, przeciętnie 84 bańki po 10 litrów. 

Od kolegi G, zażądano, aby zgodził się na w ypeł­
nianie jednej i drugiej czynności za płacę dotychczaso­
wą, na co  kolega G „ rzecz prosta, się me zdecydow ał 
i w  następstwie został zwolniony.

Na jego m iejsce przyjęto niejakiego M „ który 
w rzeczyw istości do tego czasu był furmanem i miał je ­
dynie zielone prawo jazdy.

A le że jako pracow nik o niskich kwalifikacjach 
zgodził się na pensję 8 zł, dziennie i roznoszenie po k il­
kaset litrów  benzyny dziennie, to znaczy na pracę, prze­
kraczającą 10 godzin dziennie —  firma zaangażowała go, 

Jaki na tem firma zrobiła interes, tego najlepszym 
dow odem  jest fakt, że dn. 27 lutego b. r. M., jadąc plat­
formą półciężarow ą z transportem benzyny spow odow ał 
pnżez nieumiejętną jazdę wypadek, rozbijając w óz d o ­
szczętnie.

Cudem tylko uniknęło się jeszcze gorszych na­
stępstw, gdyż rozlana benzyna mogła łatw o wybuchnąć! 
Ale co tani pracownik, tc tanii

Listy z Poznania
Warcholący osobnicy demaskują się na każdym kroku.—  
Rączka w rączkę z przedsiębiorcami! —  Jak to było 

z tą międzynarodówką!

Czytaliście już K oledzy w  ostatnim numerze, jak 
to grupa rozbijaczy rozpoczęła  walkę z naszym O ddzia­
łem. Cncem y podzielić się z W am i dalszemi szczegó­
łami, abyście zdawał' sobie sprawę dokiaam e, co kryje 
się zawsze za tego rodzaju warcholską akcją.

Nauczeni smutnem doświadczeniem , chcem y p o ­
dzielić się niemi z W ami, żebyście w swoich Oddzia­
łach nie dopuścili do jakiejkolw iek rozbijackiej roboty, 
która później mści się srogo na szoferacn.

R ozbijacze z początku występow ali pod p łaszczy­
kiem różnych „ideow ych ” haseł, ale w krótkim czasie—  
w yszło szydło z w orka i okazało się, że w chodzi tu w 
grę partyjny interes poszczególnych jednostek, pozosta­
jących w bliskim kontakcie, czyli wyraźnie; mówiąc, na 
żołdzie —  u pracodaw ców .

Nic dziwnego, że ludzie tego pokroju chwycili się

najbardziej podłych środków, byle szkodzić naszemu 
Oddziałowi.

Otóż zaczęli denuncjować nas u władz poznańskich, 
jakobyśm y byli komunistami (!) i domagali się najwyraź­
niej, aby w ładze udaremniły nam dostęp do nich w spra­
wach dotyczących związku i jego członków ,

Daliśmy oczyw iście dow ód, że tak nie jest, i ob e ­
cnie na żadne trudność: już nie natrafiamy.

Następnie rozłam ow cy, nietylko chodzili do władz 
denuncjować nas, lecz także do pracodaw ców , przy- 
czem stw ierdzono, że stoją w  stałym kontakcie z A uto­
mobilklubem, od którego żądali, aby członkow ie klubu 
nie przyjm owali naszych członkow  do pracy. Do pew ne1 
firmy sam ochodowej chodziła nawet delegacja Z żąda­
niem usunięcia z pracy naszego członka zarządu.

O dszczepieńcy, aby w erbow ać członków  dla siebie, 
rozgłaszają, że starego Związku zupełnie niema, że w szel­
kie agendy objął now y związek. Z drugiej strony zno­
wu ich ludzie zwracają się do naszych członkow , żąda- * 
jąc wydania legitymacyj, i obiecują wzamian w ydać in­
ne, przyczem  przedstawiają się, jako należący do nasze­
go związku. Później atoli okazuje się, że wciągnięto ich


